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OByyieść, tłumaczona z dzieł P. Kocebue, ofiarowana 
młodym mężatkom.) 


Ary Jegomość, Pan Dobrucki mieszkał 
mh wsi, a zatćm żył spokoynie i szczę- 
twie, Ludwika, iego córka, panienka 
dy przedziwnćy , bawiła przy nim, 
retém była niewinna i dobra. Oyciec 
Asióvyaf izbićrał: córka trudniła się do- 
M On ieździł na polowanie: ona 
jejtywała dobre książki; ale nie — my- 
się, ona naymilóy czytała romanse, 
M podobnoś nie zawsze są naylepszemi 
Slążkami.  Naylepszy nawet romans, 
akiwa iakoś czytelnika, przenosi go na 
ny świat: dóm swego bohatyra zamie- 
dą w pałac czarnoxięzki, a iego zagro- 
f w Elizeum, 
w Ludwika nie widywała w domu 
X oiego oyca innych mężczyzn, oprócz 
lędza Proboszcza i zyzowatego, ku- 
„INogę ekonoma. Lecz poymowała iuż, 
muszą być mężczyzni, co prosto pa- 
ży? i chodzą. Utworzyła sobie istotę, 
Adek trzymaiącą między Tomdzonem, 
Yerterem, piękną iak poranek, gorą- 
à lak południe, dekikatną iak wieczór, 
błogą, iak noc. Ten płód, młodocian- 
ehe? iéy wyobrażenia, stał się iey ko- 
ankiem, daléy zrobiła go małżonkiem, 
w oblubieniec nadpowietrzny, był za- 
Ba” czułym, uprzedzaiącym , zawsze 
Alącym rolę kochanka, krótko mówiąc, 
0xnać było, że Ludwika nie czytała 
“Egi o małżeństwie napisan 'y. 
sąsiedztwie rmieszkał piędziesię- 
maiętny ślachcic, który miał sy- 
* ledynaka, załodszego od siebię o iat 
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dwadzieścia. Hrabia Zacniewski powró. 
cił z podróży: na wielu Dworach do- 
znawał trapiących nudów ; szczęśliwy, 
że iego serce nie dało się pociągnąć wi- 
rom Świata i unosiło się nad niemi, po- 
dobnie, iak ów oley, który żeglarz stra- 
piony wylewa na morze rozhukane. Mo- 
narcha przypiął mu do prawego boku 
klucz szambelański; powrócił do domu 
dla sprobowania, czyli bez pomocy ie- 
go nie potrafi otworzyć sobie skarbów 
przyrodzenia. 

Tą razą nie zawiodły go nadzieie, 
bo te nie zasadzaty się na ludziach, lecz 
na iego własnćm sercu. (Czytał, pisał, 
grat na flecie, był zdrów, azatóm i we- 
sof. 

Pewnego dnia, leżąc naschyłku pa- 
górka, uważał pole, na którćm żeńce 
pracowali, i postrzegł zdala piękną, wy- 
smukłą panienkę; pierścienie wfosów 
ciemnych wyglądady z pod kapelusza sło- 
mianego, stoiąc przypatrywafa się pra- 
cuiącym. Hrabia młody leżał i przypa- 
trywał się, byłby niewiedzieć co dat, 
gdyby wiatr był zrzucił iśy kapelusz z gło- 
wy, ponieważ wnosif, iż maiąc piękne 
ciemne wfosy, musi mieć piękne nie- 
bieskie oczy, na których widok nigdy 
nie bywał oboiętnym. 

VW tém zranifa sobie sierpem no- 
gę stara wieśniączka, krew tak ob- 
ficie wybuchata z rany, iż omdlawszy 
padła na ziemię. Szybko przyckoczyła 
wysmiu: ła pauienka, si hyliła sio do nisy, 
obmyła ranę wodą kolońska, którą mia- 
ia we foszeczce przy sobie, zawiązała 
własną ocusthą i poprowadziła staruszkę 
do ićy chaty. Młody Pan Szansbelan, 
3 (a nic więcey, iak Szambelan, lewą 


ręką podparłszy się, a prawę pofo- 
żywszy nad oczyma patrzał na nią pó- 
ty, póki nie zniknął w chafupie ostat- 
ni kawał ićy białey sukni. Wtedy do- 
piero poczuł, iż mu się serce rzuca, że 
mu się policzki czerwienieią. Podniósł 
się, ruszył do żeńców i zapytał: moi 
kochani ludzie, powiedzcie mi, kto iest 
ta piękna panienka , która przy was sta- 
da itẹ staruszkę ratowała? 


Panna Ludwika, odpowiedział 
starzec, zdiąwszy czapkę, — Ey, na- 
kryy głowę, siwwoszu. — Mospanie, za- 


wsze zdeymuię czapkę, ilekroć wspemi- 
nam Pannę Ludwikę, ona iest bardzo 
dobra i pobożna. WVWtedy nastąpiło mnó- 
stwo zapytań iodpowiedzi. Stary gadu- 
fa był niewyczerpany, a młodzieniec 
dowiedział się, iż był iuż w pół zato- 
pionym. 

Dnia następuiącego, gdy Ludwika 
była ieszcze w rannym ubiorze, ieździec 
przybrany stanął uićy progu. Zsiadt, 
uściskał oyca, damę pocałował w rękę, 
mało o wszystkićm mówił, często rzucał 
wzrok na piękne oczy piwne. Na niesz- 
częście nie było iuż kapelusza słomiane- 
go, któryby przytłumiał ich przeymuią- 
cy ogień. Hrabiaodiechat słabszym, iak 
przybył. Jeździł przez cały dzień, dzi- 
wiąc się nad tak długą drogą, dopićro 
wieczorem postrzegł, że trzy razy obie- 
chał swóy pałac. VVtedy przekonał się, 
iż nosi w sercu głębszą ranę od tey, któ- 
rą owa wieśniaczka sobie w nodze zro- 
biła. 

Nastepuiącego dnia udał się naykrót- 
szą drogą do Ludwiki, i obrał sobie nay- 
prędszy sposób, do ukończenia słodkiego 
sercu udręczenia; tém zaś było, że rzekł 
do oyca: Chcesz mi VWPan Dobrodziećy 
dać swoię córkę za żonę? Qyciec od- 
powiedział: dam; bo mfody Hrabia po- 
siadał to wszystko, cosię oycu podobać 
mogfo. Córkarzekła: póydę; bo piękny 
młodzieniec, miał taką postawę, Która 
zwykła uymować Panienki. VY kilku 
niedzielach przysięgli sobie Państwo mło- 
dzi, a wkrótce potema wyiechali do sto- 
licy, dla przepędzenia tam zimy. 
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Ludwika znalazła swego męża ani 
nazbyt podobnym, ani znowu woale nie- 
agi do owego uroionego obrazu; 

tóry w sobie nosiła od lat czternastu: 
On był statecznym, nigdy nie dziwaczy» 
nie pieścit się, kochał serdecznie. »By® 
moię żonę uszczęśliwif« mówił do Sie” 
bie, »muszę zacząć od tego, abym p% 
zyskał iéy przyiaźń. Muszę pozyskać ié 
zaufanie; bo mąż cheący wzbudzić p% 
strach, powinien być oszukanym, i tak 
się dzieje powszechnie. Nigdy nie p% 
winienem udawać kochanka; bo z KO 
chankiem nie postępuie się szczerze. Przy” 
mioty małżonka iednaiącego miłość, t 
być powinny: ma być zawsze przyiacie! 
skim, bacznym, grzecznym, czuły 
nigdy nie ma być uprzykrzonym, na 
miętnym, podeyrzliwym.« Takie były 
iego z sobą rozmowy, posłuchaymy, © 


a, 


Ludwika do siebie mówiła. 


»To rzecz osobliwsza, iestem małodł 
i piękną, a móy mąż nie kocha mię: 
Uczyniło go zimnym spokoyne posiedze 
nie. Miewam towarzystwa, zostawuł 
mnie zniemi. Chcę gdzie wyiechać, nić 
mi sięniesprzeciwia. Powracam do dó* 
mu, wita mię wprawdzie uprzeymie, 3 
nigdy nie pyta, gdzie byłam? Chcę d0 
świadczyć iego miłości, chcę w niż 
wzbudzić zawiść. O mężczyzni, mę? 
czyzni, trzeba was dręczyć, chcąc Sił 
wam dobrze podobać. Natychmiast z4 
niedbuiecie żonę, gdy iest czuła, wie” 
na, uprzedzaiąca, iednostayne szczęścić 
sprawia wam nudy. Nie masz ukontet 
towania bez goryczy; dziwactwa, 2% 
lotliwość, lekkomyślność są przyprawy” 
które wasz smak zaostrzają. Serdecznić 
tobie sprzyiam , móy Hrabio, lecz m% | 
szę zacząć tak postępować, iżbym tobi? 
zrobiła w téy mierze watpliwość. Zobî, 
czemy, czyli go nie potrafimy pozbaw! 
owćy nieznośnéy spokoyności, co wiec 
ną wiosnę roztacza po iego twarzy.“ 


Co rzekła, to zrobiła — rzuciła Się 

w wir roztargnień, udawała zalotd% 
wprawdzie niezgrabnie, ale przecież uc” 
) E a 

wała. VVszystkiemu, co czyniła, daw 
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ła postać tajemnicy, oddawała i odbierała 
Odwiedziny, bez męża. 

»Otóż mamy« rzekf Hrabia do siebie 
moia żona iest tak, iak wszystkie ko- 
sićty — unudziły ią cztéry miesiące upły- 
lionego małżeństwa. Jeżli ićy dam po- 
znać, żem wnićy zakochany, do moićy 

iedy, okażę się ieszcze i śmićsznym. 
uszę udawać i milczóć. To prawda, 
© nie zawsze uymuie serce łagodność 
złączona z uprzeymością, ale za to mnićy 
wtedy skarg i wyrzutów.« Milczał, ani 
pokazał pozoru przymusu i podwoił swo- 
IĘ grzeczność uprzedzaiącą. 

Lud wika stała się niecierpliwą. »Móy 
Boże« wyrzekła, »niech ia robię co tyl- 
© chcę, ten człowiek, widzę, nigdy 
Mię nie będzie kochał; ciągle sypia spo- 

ynie, ié dobrze ipiie, nic go nie wy- 
obędzie z iego iednostayności! Czyż 
Mam kwasić życie z posągiem kamien- 
dym, co nie umić ani kochać, ani nie- 
Lawidzieć. — Nie, Amor iHymen, nie 
Mogą się pogodzić. WVolność iest mat- 
ą miłości. Przyznaię, że móy mąż iest 
poczciwy, ale cóż wtedy począć, kiedy 
Się nudzi i człowiek poczciwy ?« 

Tak uroienia zagorzałe trufy to ser- 
ce, aresztę dokonało powietrze zaraźli- 
we Dworu. Ludwiką stała się gniewli- 
Wą, dziwaczną, zimną ku przyiaciofom 
Męża, i przykrą dla niego samego. 

»Nie kocha mięc zawołał młody Hra- 
bia, vieźli ią dłużćy będę nudził moią 
tieczułością, w końcu mnie sobie znie- 
ùawidzi, Ludwika mnie nienawidzi — 
0 Bożel« 

Pewnego wieczora rzekł do nićy: 
Zdaie mi się, że nieiesteśmy z sobą szczę- 
liwi. — Tak się coś zdaie. — Niepytam 
Przyczyny, serce rzadko miewa powo- 
dy, — Przewybornie. — WPani dałaś 
Mi rękę, nie poznawszy mię. — Co za 
Wspaniałe oświadczenia | — Sam siebie 
Za to ukarzę, sam się wypędzę z ićy 
obecności. 
Pokoiach, ia zaymę inne, rzadko się wi- 

zieć będziemy. — Jak się mu podoba, 
rzekła Ludwika, tłumiąc w sobie zy. — 
fam VVPani, nic po niśy nie wyma- 


VWVPani mieszkay w swoich“ 


gam, tylko to, co iéy przepisuie przy- 
zwoitość, wychowanie, ićy wfasneser- 
ce. — Zgoda na to. — Od tey chwili, 
masz VYPani osobny stół, usfugę i po- 
wóz. — Przyymuię z podziękowaniem. — 
Byway WVWPani zdrowa. 2 

Te ostatnie słowa wymówił z utłu- 
mionym żalem. Otworzył drzwi, obey- 
rzał się raz ieszcze. Twarz Ludwiki 
pałała pychą i mifością; miłość chciała 
mówić, pycha zatrzymywała słowa 
w uściech. Milczała. Hrabia poszedł do 
swoich pokoiów, zamknął się i płakaf. 
Nad kanapą, wisiał portret iego żony, 
pęzla Darbesa, w biaféy sukni i kapelu- 
szu słomianym, iak ią widział raz pićrw- 
Szy. Ten obraz byf odtąd szczególnym 
iego towarzyszem, iemu powierzał swóy 
smutek, przed nim skarzył się na swo- 
ie cićrpienia. 

Tymczasem Ludwika używała swo- 
ićy wolności. Świetne zgromadzała to- 
warzystwa, dawała wieczerze, bale, her- 
baty, koncerta, do ićy domu cisnęfo się 
to wszystko, co było dobrym tonem, 
Rzecz naturalna, że kobićcie pięknóy, 
siedmnastoletnićy nie zbywa na wielbi- 
cielach. "Tysiące motylów latało koto 
młodey róży, którą broniły tylko dobro- 
czynne cićnia niewinności. 

VY tćm pokazał się młody Hrabia 
Umizgalski, naystrasznieyszy ze wszyst- 
kich dworskich pedziwiatrów. Było po- 
wszechne zdanie, iż mu się nie zdoła 
oprzeć żadna kobieta, adamy oszczędza- 
ły sobie daremney pracy. Był piękny 
iak poranek , pełny wdzięków. Mówit 
mafo, ale dobrze. Głos iego i spoyrze- 
nie nadawały wartości nayoboiętnieyszym 
rzeczom. On był trzpiotem , ale posia- 
daf sztukę, być takim z przystoynością. 
Rozsądna pycha iaśniała na iego czole ; 
on rozstrzygał wszystko zawsze w sfo- 
wach krótkich i łagodnych. Chętnie słu- 
chaf przeciwienia, a wtedy uśmićch był 
iego całą odpowiedzią. Nigdy. się nie 
sprzeczaż, nigdy nie usiłował obiawić 
dowodów zdania swego. Przy wyso- 
kićm mniemaniu osobie, łączył grzeczną 
uważność dla drugich. 

X 2 
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A tak staf się wyrocznią każdego po- 
siedzenia , nie wiedząc sam , iakim spo- 
sobem. Nikt nie obierał sobiesukni, nikt 
nowego koloru powozu, niezaradziwszy 
się wprzód iego smaku. Tọ dorzeczne, 
to piękne, były drogie sfowa zustiego, 
zaś iego milczenie, wyrokiem potępiaią- 
cym. Jego pochwały, dodawały cechy 
piękności talentom, dowcipowi, rozu- 
mowi. Ta dama była w modzie, którą 
raczył zaszczycić spoyrzeniem, a wtedy 
każdy współzalotnik ustępował na stronę. 

Biédaa Ludwika, to dosyć, więcey 
iak dosyé, dia serca niedoświadczonego, 
dla kobiety, co niekontenta z męża. 

Zdumiała się nadiego urodą, a bar- 
dziéy nadiego skromnością. Pełen usza- 
nowania wszedł do pokoiu i usiadł na 
ostatnićm mieyscu. Natychmiast wszyst- 

ich oczy zwróciły się naniego, nie mo- 

gąc się do sytu napatrzyć. Jego suknia 
byfa wzorem smaku, Panicze, przezie- 
rali go uważnie od stóp do giowy. Ko- 
rónki, haft kofnićrza, oprawa szpady, 
wszystko było uwielbiane. Każdy zapi- 
sy wał troskliwie imię kupców i rzemieśl- 
ników, uktórych kupował i którzy dla 
niegu rabiali. 

Rzecz osobliwsza, 
VVPan szczególne 
i wzory. 

Przemysł tak wysoko postąpić, od- 
powiedział Umizgalski, iż mało ma pra- 
cy, smak go zatrudniaiący. | 

Natychmiast całe towarzystwo byto 
tego mniemania, iż Umizgalski wyrzekł 
rzecz głęboko rozważoną. On sam byf 
tego zdania izażył tabaki. Jego tabakier- 
ka narobifa znowu wielkiego hałasu, gdy 
tymczasem była roboty iednego miey- 
scowego kunstmistrza, którego chciał 
wsfawić Umizgalski. Chciano wiedzieć 
cenę wszystkiego, uśmićchnątsię i przy- 
znał, że sam onićy nie wie. Wtedy za- 
częto szeptać , iż go musi kochać iakaś 
dama bogata, która mu dostarcza wszyst- 
kiego. 

VVstydzi mię to, szepnął do ucha 
PLudwice Umizgalski, iż cata kompaniia 
zwraca uwagę ma te fraszki, któraby 


wykrzyknięto : 
posiadasz kolory 


zwrócić należało ku ważnieyszemu na- 
der przedmiotowi. Ja muszę słuchać, 
muszę mówić, gdy iest moićm naygo” 
rętszćm życzeniem, bym się tylko pa 
trzał — moia grzeczność nigdy mię wię: 
cey nie kosztowała — spodziewam Się: 
że mi to Pani raczy wynagrodzić, w sp®- 
koynieyszćy chwili. 

Taki mężczyzna, iak P. Umizgalski; 
jest zawsze miłym gościem, odpowie- 
dziada zarumieniona Ludwika. Na «0 
ukłoniłsię naygrzecznićy, uśmiechnąw*- 
szy się nieco. Iiompaniia uważaiąc ic 
bacznie, zaczęła się domyślać, iż zawią” 
zała się między niemi intryga miłosną 
Ludwika, co sobie nie tłumaczyła owyć 
kilka sfów rzeczonych do ucha, sądziła 
iż nic więcóy nie oświadczyła, iak po” 
zwolenie odwiedzania siebie i nie pó” 
strzegła ani owych migów, co sobie dawa* 
dy damy, ani subtelnych ucinków , co 
się niektórym mężczyznom wymykały: 

Umizgalski odszedł, Ludwika by?a 
roztargniona; zwrócono rozmowę oUmiż* 
galskim. Jego zawistnicy i zawistniczki 
Ludwiki mówili o nim z pochwałę: 
Z dwudziestu dam, których posiada 
względy, żadna nie miała powodu uska“ 
rzać się na niego. Ludwice nie wym- 
knęfo się ani słówko. Dwadzieścia k0- 
biet, mówiła w duchu do siebie, to wie- 
le. Lecz nie dziw! ón szuka iedney, któ- 
raby go na zawsze przywiązać miała 
isama byfa zdolną, zachować ciągłą na- 
miętność, 

„Ranek zawitał, wyglądano go. Lud- 
wika była niespokoyna — nie przyszedł, 
coś byfo iéy źle— przysłał list, po prze” 
czytaniu, ból głowy ustał, Pisał, że jest 
w rozpaczy, że musi ronić naypiękniey* 
sze chwile życia swoiego — natrętni ob" 
legli go — nie możesię im wyrwać, bo 
byli ludźmi znakomitymi — kończył usils4 
prośbą, by mu wolno było przybydźiak 
nayranićy, następuiącego poranku. i 

Nadszedł wieczór, Ludwika przyię” 
da gości ozięble, poznano się na tem 
i dostrzeżono przyczyny. 

VVymalowana Kasztelanowa VVszęć 
dobylska, odezwała się: P. Umizgalsk 
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Pewnie dziś nie będzie w naszem kole — 
zaproszony na wieczór, do VVoiewodzi- 
hy Zalotnickićy. 

„ Ludwika zbladła, i rzekła dosiebie: 
nie chcę iuż widzićć wiarołomcę. — Ale 
dla czegoż ? Kto wić, czy nie przema- 
Wia złość lub zazdrość z tych ust nalo- 
Wanych? Nareszcie doświadczę? gdy 
80 raz ieszcze zobaczę? Czyż nie należy 
BO pićrywóy wysfuchać, iak potępić ? 

(Ciąg dalszy: nast.) 


MYŚL SPRZECZNA. 


rozmyślaniach zanurzony, chcąc się uspokoić, 
zy muszony zgiełkiem świata pocznę kroki dwoić; 
uchodząe ile mocy dla doyścia zaciszy 
Miło z listkiem iasiona, zabawy usłyszę A 
sefirów , pokrzepionych przez siół licznych wonie 
ródełck igraiących z szmerami przez błonie. 
jdzę, iak skowronek wdzięczny żegnaiący Teba, 
cac go ieszcze raz zoczyć, wznosi lot pod nieba, 
Ucje razem chwałę iego z innemi ptaszęty, 
dy tymczasem okazuie dopićro zaczęty, 
Bieg swóy Luna wybładła ślniąca maiąc szatę, 
t warzysze Jicznemi we światło bogate, 
utsac wszystko do spoczynku, więc siadam pod tego 
asiona, który oblany w około czystego 
Wodą strumyka 
Gdy Morfeusz dobroczynny 
Oczy przymyka, 
- Maiąc w ręku likwor senny, 
Już spokoynie spoczywam , leez co widzę, oto; 
eden w tẹ, drugi w owę stronę biegnie, 
Otknął się, upadł, wstaie, nazad legnie, 
zyniąc to wszystko razem z naywiększą ochotą, 
Ten się śmieie, ów płacze, 
Inny prosi, pochlebiaiąe 
Pan tu istnicie, tułacze 
p Chociaż bosi, nie zważając 
Ziak naywiększą gorliwością każdy się ubiega, 
Owziętćy się raz myśli zapalczywie trzyma, 
z dy podług swego zdania tu ówdzie postrzega, 
z radością krzyknął oh! iest, zżalem ah! iuż nie ma. 
gą drony nareszcie zabawnym widokiem, 
dawało mi się, iż idę ku nim wolnym krohiem, 
„Aaypićrwszych co spotkałem zapytniac śmiele: 
„Jeżeli wolno spytać, mówcie przyiaciele, 
O czeguto tak dażycie, za czóm uganiacie?< 
u»Jestto coś nadzwyczaynego — odpowie mi — bracie; 
cden æ naysędziwszych , maiae minę sroga: 
rat 'ei po bratersku, idź ta samą droga, 
D Sdy ci siy iakimkolwick wydarzeniem uda 
Oslać te lataiące i niesłychane cuda, 
Gdziesz tak szczęśliwy , iak my niemi chcemy, 
z ,.Przynaymnićy przypadkiem one dostaniemy. 
a miéchem mu odpowióm: „Oto, mily starcze, 
Moment bądź cierpliwym, aia ci dostarezę : 


Szczęścia tak żądanego, przez płomyk zwodniczy, 
Który ezciciełów tyle z rożnych stanów liczy: 

Idź powoli, nie biegay, bądź we wszystkićm mierny, 
Dostapi tego stary, pan, młody, mizerny, 

Bo środkiem trzeba chodzić, o tem ia tak trzymam; 
Aby tego dostapić, ezego wy żądacie, 

Lecz ze snu obudzony, z morału nie nie mam, 
Światełko 'to jest nocne, dla nas wszystkich bracie. 


3. L. 


RAPPORT RADY STANU 


Z DZIAŁAŃ RZADU OD CZASU OSTATNIEGO 
SEYMU, KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


PROKURATORYIA JENERALNA. 


rzyłączony wykaz wszelkich czynno- 
ści Prokuratoryi Jeneralney okaznie , iż 
ta Magistratura wciągu lat czterech mia- 
ła do upominania, bronienia albo zabez- 
pieczenia i ugodzenia rozmaitego rodzaiu 
interesów i sporów 23,256, w których 
według przybliżonćy wartości chodziło 
osummę 184,679,587 zł. 253 gr. 

VV szczegółach utrzymano dla Skar- 
bu irozmaitych instytutów przez uzyska- 
nie 762 pomyślnych wyroków, w wy- 
toczonych 847sprawach summę 6,802,134 
gr. 15. — Podano do ksiąg hypotecznych 
w sześciu VVoiewództwach 85,771,426 zł. 
4. gr. Summ duchownych i instytuto- 
wych, dochodząc ciągle drogą Appella- 
cyi usuniętych przez Kommissyie Hypo- 
teczne wpisów. Na 463 sprawach istu- 
żebności i granice, otrzymano 301 po- 
myślnych wyroków. 

Porównanie liczby sporów pomyśl- 
nemi wyrokami otrzymanych iich war- 
tości, z liczbą i wartością, wyrokami Są- 
dowemi uchylonych, to iest: że z 1310 
uzyskanych wyroków 1036 wygrano, 
a247 przegrano , iże wygrane ocenione 
wynoszą złp. 6,809,134, aprzegrane oce- 
nione tylko 839,028 zfp. widocznie ode- 
przeć dozwala te zarzuty i skargi, które 
się tylekroć słyszeć dały , iakoby Magi- 
stratura dla obrony własności publicznćy 
utworzona, wyszukiwaniem  zatartych 
wiekami i dąwnością umorzonych pro- 
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cessów niespokoifa prywatne własności. 
VV mnóstwie podanych przez rozmaite 
Instytuta pretensyi, ieżeli znalazły się 
niektóre z nich takie, iż ie złożone od 
strón dowody w biegu sprawy odparły, 
niesłuszną iest rzeczą obwiniać klagistra- 
turę, któréy udziałem są opieka i obro- 
na, która według upoważnienia VWdadz 
wyższych działa, i którey wątpliwych 
sporów opuszczać się nie.godzi: przecież 
nie mafa jest liczba spraw takich, w Któ- 
rych niechcąc, ani Skarb, ani prywatne 
własności, na próżne koszta narażać, 
Prokuratoryia Jeneralna nie wahała się 
przedstawiać odstąpienia od sprawy, sko- 
ro złożone dowody o niesłuszności wy- 
toczyć się mogącego sporu, przekony- 
wały. *) 
WYDZIAŁ WEWNĘTRZNY. 
Administracyia VWewnętrzna. 


Czynności tego WWydziału, zaraz od 
zamknięcia ostatniego Seymu, co do wy- 
datków na służbę publiczną stósownie 
do zdania Deputacyi wyznaczonćy w tym 
względzie z woli WVWaszey Cesarsko-Hró- 
lewskiey Mości, z mocy i postanowienia 
Namiestnika; postępowały w zakrćślo- 
nym obrębie oszczędności. 

Przez połączenie i podanie pod ieden 
stêr WWydziałów Kommissyy VVoiewódz- 
kich; przez ograniczenie pensyi Officy- 
ialistom w Biórach samey iiommissyi 
Spraw VWewnętrznych, umnieyszono wy- 
datków Skarbowi w pićrwszym roku, bez 
narażenia na zawód służby publicznćy; 
w następnych, zachowano fundusze na 
przedmioty uznane przy układaniu Bu- 
dźetu za konieczne, lub korzystne dla 
kraiu. 

Spory graniczne. 


Na linii od Królestwa Pruskiego 
w WWoiewództwwach Krakowskićm i Ka- 


*) W tém miejscu załączony iest tabellaryczny cztć- 
ruletni rapport, z postępu spraw i interesów, 
Obronie Prokuratoryi Jeneralnćy poruczonych, 
lub do dania opimi prawnćy , ićy przesłanych, 
za lata 1820, 21, 22 123, ktory powyższy rezul- 
tat w szczegółach wyiaśnia, Dla szczupłości 
mieysca mie umieszcza ię. 


liskiém , zostawione były przez Kommis- 
syią Lemarkacyyną do ułatwienia nie- 
które wątpliwości: te, w roku zeszłym 
na drogę dyplomatyczną wprowadzone; 
według udzielonych wiadomości, zblża- 
ią się do końca; od strony zaś VVWoie- 
wództwa Augustowskiego, iedne iuż $3 
ułatwione, drugie stopniowo się ufa- 
tw1alą. 
Ograniczenie Obwodów. 


Zamierzone usunięcie niedogodności 
dostrzeżonéy w podziale i rozgraniczeniu 
Obwodów, po otrzymaniu opinii zasiągź 
nionćy od Rad i Kommissyiów VVoie- 
wódzkich, nie mogło nastąpić za razem 
propozycyie bowiem zmian, tak się zna- 
lazty liczne i rozmaite, iż upatrywana 
ich konieczność , nie dosyć przyniosłaby 
służbie publicznóy i prywatnym dogod? 
ności, ww miarę nieporządku i zawikłania, 
iakieby sprowadziło nagłe wstrząśnienie 
wszelkim odmianom towarzyszące. 

Odstąpiono więc od proiektu ogófo- 
wego; cząstkowe jednak zakrćślania 
w miarę pogodzonych dogodności pry* 
watnych z dogodnością Administracyi Pu- 
bliczney do arka są doprowadzone. 


Rady Obywatelskie, 


' Przefożenia ; do iakich organizacyia 
Rady Obywatelskie upoważnia; przeź 
też Rady, za pośrednictwem WWydziału 
Administracyynego, z normalnych posie- 
dzeń do Kommissyy Rządowych przesy* 
łane, co do VVydziału Spraw VVewnętrz* 
nych, tyczyły się szczególniey wątpliwo* 
ści, odnoszących się do używania praw 
politycznych, regulowania ksiąg Obywa- 
telskich zaprowadzania porządków miey* 
scowych. 

, Przełożenia te, uzyskanemi postano” 
wieniami i stósownemi do przepisów od- 
powiedziami , ułatwione zostały. 

VWszelkie zmiany w księgach Oby” 
watelskich dopełniono, a postanowienie 
Namiestnika VVaszćy Cesarsko - Królew* 
skićy Mości, zdnia 2. Grudnia 1812, iā- 
ko wypływ artykułu Statutu Organicz- 
nego, poddaiącę wszystkich UrzędnikóWw 
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Pod obowiązek zapisania się w księgi 
Obywatelskie; skutek swóy wzięło. 


Czynności Likwidacyyne. 


Dostarczenia podięte w różnych epo- 
kach dla woysk Cesarsko - Rossyyskich, 
Zupełnie są tak przez władze Królestwa, 
lakotéż Komnmissyią Prowiantską obli- 
Czone, ina tém stopniu stanęfy : iż Ko- 
Mitet, przez VVaszą Cesarsko - Hrólew- 
ską Mość do ustanowienia ostatecznego 
tguidi wyznaczony, w każdym czasie 
Czynność swoią rozpocząć może, a tak 
te, iakoteż wszelkie inne z epoki Xięstwa 
Warszawskiego do Rządu tegoż Xięstwa 
linnych pretensyie i obrachunki, wraz 
2 dowodami przesłane zostały Komis- 
ŝi Likwidacyyney przy VWydziale Skar- 
bowym ustano wionéy. 
> Ukończone zupełnie zostały przez 
Rady Obywatelskie, obliczenia pretensyy 
liwerantów z dostarczeń podiętych za 
Powiaty irównież iak obrachunki z fun- 
duszów Obywatelskich. VWykryte z tego 
Źródła defekta, drogą exekucyi Admini- 
Stracyynćy ściągaią się, a winni przenie- 
Wierzenia się , do odpowiedzialności są- 
Owėy powołani zostali. 

Rachunki magazynowe, z epoki od 
1. Lutego i816. aż do zwinięcia maga- 
Zynów, są iuż w większey części przey- 
Tząne, sprawdzone, j Izbie Obrachunko- 
Wéy przesłane. 

Dla odzyskania wykrytych z tych 
Tachunków na Urzędnikach defektów, 
Część potrąca się zzaległych pensyy, część 
avyiesza się w exekucyi, aż do ostatecz- 
téy decyzyi Izby Obrachunkowóy; resz- 
A ściąga się w gotowiznie. 


Ead notie 


Ludność kraiowa, podług ostatniego 

r. 1823 spisu , składata się Z 3,704,506 

Słów, VW roku 1819 spis takowy, obey- 

MOWał 3,158,728; azatém od r. 1819 po- 
Większyła się o 565,578. 

Jawne i pomyślne skutki pokoiu, za- 

Chęceń nieoszczędzanych dla cudzoziera- 


ców, wcześnie zawieranych szczególnićy 
miądzy ludem wieyskich małżeństw, do 
których artykuł Dekretu VVaszey Cesar- 
sko - Rrólewskiey Mości ospisie woysko- 
wym staie się powodem, anakoniec co- 
raz doskonalącego się w swoich szczegó- 
łach spisu ludności. 

Stósownie do naywyższćy woli VVa- 
szey Cesarsko - Królewskiey Mości, po- 
wodano i oddano do szeregów woysko- 
wych, w przeciągu ostatnich lat cztćrech 
12,000 spisowych. 

Atoli wyznać potrzeba: że równie 
spisy iakoteż i powodanie zdolnych do 
woyska, odbywały się z nareznym wzglę- 
dem na wyfłączenia służące: Fabrykan- 
tom, Górnikom, wszelkiego rodzaiu rze- 
mieślnikom, iaki mieć koniecznie należa- 
do w kraiu, sposobiącym się dopićro do 
rozmaitych zakładów fabryk, w czem za- 
wsze wspólne izgodne uznanie potrzeby 
towarzyszyło obydwom MHommissyiom 
tym przedmiotem zarządzaiącym. 

Wydarzane częstokroć ukrywanie się 
spisowych i woyskowych zbiegów, skło- 
nifo do wyiednania postanowienia Xięcia 
Namiestnika z dnia 19. Grudnia 1822, skut- 
kiem którego odbyta rewizyia przez VVóy- 
tów po całym kraiu, anastępnie przepi- 
sane surowe kary dla dopuszczaiących się 
tego, bądź z chęci, bądź z zaniedbania 
lub uchybień przepisom o przesiedleniach; 
skutecznie zaradzity uchylaniusię od służ- 
by woyskowćy i zapobiegły tułactwu 
równie szkodliwemu dla rolnictwa, iako 
i porządku wewnętrznego. Porozumienie 
się z wdadzami Cesarstwa Rossyyskiego, 
względem tegoż samego przedmiotu, po- 
dożyło tamę wzaiemnym za przeszłość 
reklaracyiorm; na przyszłość stawia po- 
dobnym wypadkom zaporę; wydarzanym 
zaś obecnie, wzaiemnóm iskwapliwem 
wydawaniem zbiegów, zaradza. — Sledz- 
twa w tym przedmiocie dokonywane 
1wyrmierzane kary, tyle były skuteczne, 
że prawie wszyscy zbiegli władzom woy- 
skowym powroconemi zostali. 

(Cięg dalszy nastapi.) 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 
Ze Lwowa. — Dnia 29. Lipca dano Dramat 


w 5 aktach przez Kotzebuego napisany, a przez AI, 
Zółkowskiego przełożony : Polacy w Hiszpanii. 
Uczucie odniosło w têy sztuce tryumf nad prawidłami 
drammatycznemi, chcieliśmy krytykować, rozbićrać nie- 
naturalność tey Drammy , ale nimeśmy się do uwag 
zabrali , iuż tkliwe ićy położenia łzy nam wyciskały, 
a rączym krokiem poauwaiące się działanie przerywa- 
ło krytyczne pomysły. Przeto nie mówiąc nic o błę- 
dach, pochwałemy tylko charaktery , które i tu Kot- 
zebuemu wybornie sig udały, szczególnie charakter 
HRarczmarza i Ogrodnika. Osoby wyższe, myślą we 
wszystkich kraiach iednakowo, gmin tylko ma wszę- 
dzie odmienne zasady i stanowi charakter narodowy, 
Chcąc wspominać o grze aktorów , trzebaby wstyst- 
kich chwalić, © a styscy grali dobrze, wszelako wy- 
mienię P, Starzewskę , która długi iuź czas nie gra- 
jąc, piórwszy raz po chorobie pokazała się w roli Zofii 
ma scenie, a publiczność wywołała ią z radości, że 
znowu ogląda swoię ulubioną artystkę i w nagrodę 
ićy gry wybornćy. XX. 

Z Rossyi. — Sławna Baronowa Kriidener umar- 
ła z. r. w Karasubasar w Krymie, gdzie osiąść zamy- 
ślała, Xiężna Goliczyn przyiaciótka zmarłóy złożyła 
iċy zwłoki w dobrach swoich. Mastępuiące osoby by- 
ły przy śmierci tey sławney z fanatyzmu kobićty: Ba- 
ronowa Rerkheim ićy córka z mężem, wyżwspomnio- 
na Xiężna, mniemana Hrabina Pachy , maiaca pomię- 
szance zmysły i ogłaszaiąca się za córkę Ludwika XV. 
Panna Maurer i wiele innych osób. (Morgenblatt.) 

Z Warszawy. — Sala Konserwatoryum Mue 
zycznego dnia 21 z. m, była napełnioną słuchaczami, 
a każdy z nich przez rzęsiste oklaski oddał należna 
sprawiedliwość talentowi młodego wirtuoza Frogulskie= 
go. Grał òn tym razem trudnieysze sztuki, niż na 
piórwszym koncercie, lecz zdaie się, że iuż dla tego 
siędmletniego artysty ni ma trudności, wszystkie bo- 
wiem pokonywa z łatwością i nadzwyczaynćm czuciem. 
Gdyby iakicgo znawcę wprowadzono na tea Honcert. 
z zawiązanemi oczami i niepowiedziano wcześnie, kto 
ma grać, byłby zapewniony, że słyszy doskonałego 
mistrza, a iakżcby się zdziwił, uyrzawszy młodego 
chłopczynę. — Wyieżdża ón wkrótce za granicę, i za- 
pewne Dzienniki różnych stolic tak często wspominać 
o nim będa, iak o naszych rodakach Szymanowskićy 
Í Lipińskim. 

(Artykuł nadesłany.) „,,Ciąg dalszy z Dziennika 
Mod P, Zu: którego głowną myśla było gdybym był 
żonaty, podał mi sposobność do kotradykcyi czyli 
bezżenności. Gdybym był bezżennym, a miał kochan- 
kę, staralbym się, aby moie życie cechowało się ic- 
dynie, tą opinii: powszechna : oto człowiek wstrze- 
miężliwy i oszczędny. Unikałbym iednak wielkich ob- 
jadów, nic dla tego, ażeby takowe, umysł ociężałym 
czyniły, lecz raczy aby uniknąć, tych szezególnych 
asłusznie nagannych w kraiu naszym przy ucztach za- 
prowadzonych cerem: uiy. Gdybym był bcezżcnnym, 
a miał bochankg, psu!>vm ićy roboty, stawałbym się 
natrętnym, w celu przekczuwia ig, © lév właściwym 
zwykłe skrytym naiogu, bo słychać często narzekaią- 
eyel: aniołem była przed ślubem, a stawszy się žo- 


256 


ną, przybrała postać... Gdybym był bczżennym! 
awiał kóchankę, starałhym się takową niespodzian 
odwiedzać, bo często Panny, robotą twudnić się ew)” 
kty wtedy, gdy swych Adonisów przy sebie widź4: 
resztę zaś czasu bezczynnie przy otwartćm oknie lu” 
lufciku trawią. Gdybym był bezżennym, a miał 507 
chankę , wolałbym, by ta okazywała się chgtnieyst$ 
do gospodarstwa, iak do muzyki (?) i czytania "o 
mansów , dbała więcćy o trwałość i czystość, niż 
o wykwintność i modę ubiorów , aby icy kibić raczćy 
wyrobami kraiowemi, iak tyftykami, tiulami, bryla”; 
tami upstrzoną była. Gdybym był bezżennym, a miaż 
kochankę , łatwo byłbym przebaczaiącym przewiniefh 
często wypadkiem płochości będacych, lecz chciatby”” 
również , ażeby się i ona s swey strony równą w?4% 
iemnością wypłacać starała. Nakoniec; gdybym był 
bezżennym , szanowałbym związki małżeńskie, nigdy 
miłość występna, nieskaziłaby uczuć moich; dziew” 
częta tyleby mnie zaymowały, ile są dobremi i skroni” 
nemi , nie ile są wykwintnewi i modnemi, Serce p% 
Święciłbym dla iedaćy , ieżeli ićy nie ięst podzielać: 
egoła chciałbym być wiernym kochankiem, a na przy” 
szłość dobrym mężem, zawsze hezwarunkowo pragnąć 
wzaicmności— į. g. k. — 

„Z Francyi. — Na balu danym w Ratuszu p3" 
ryskim z powodu Koronacji, naywięećy było sukien 
białych, różowych albo błękitnych, Wiele Dam byłe 
przepasanych przez siebie szarfą gazową bąć gładką 
bąć przerabianą złotem lub śróbrem z frędzlami na 
końcu. U wielu sukien z przodu były iakby fartuszki 
zwane Wenecyiańskie, węższe u góry, iak u dołur 
szćrokie pufi dodawały przyzwoitcy skromności zbyt 
wykroionym sukniom , które w talii były ścieśnione: 
atyle tylko długie, aby wtańcu nie zawadzały, Na 
wielu ubraniach głowy, były kłosy z kwiatów natu- 
ralnych , na niektórych girlandy z kwiatów brylaato* 
wane złotem, śróbrem, w grona lub kłosy, którć 
zastępowały wieńce kwiatowe, nareszcie bukiety g zło” 
ta lub kamieni kolorowych, Dyiamentowe liście win* 
ne i kłosy dyiamentowe pomiędzy pierścieniami wła” 
sòw tworzyły ubranie głowy Pani N... Inne ubranić 
głowy takoż bardzo cehwalone, składało się z Hisz 
pańskiey siatki złotóy z podwóynym końcem. opadaią* 
cym na barki, z dyiademu ze ałotćy stokroci, z kon* 
walii, naypięknieyszych pereł i z kłosów dyiamento* 
wych. Toczek bearnski z gładkićy gazy gesto marsé 
czony, był iakby okryty z wićrzchu pękium klematy* 
tów srćbrnych , których gałązki w koło opadały w fo- 
remne festony. Mnóstwo turbanów ze złotey materyi: 
z wielkiemi puftami w muszle przy każdćy skroni: 
a na przodzie ptak rayski z żollym ogonem przypięty 
klamrą drogiemi kamieniami wysadzana. 

Z Anglii, — Czytany w Mistech prywatnych 
pewnego angielskiego podróżnika, bawiącego tora? 
w Persji, że grób Sazdego sławnego perskiego poety 
iest tak duży, iak pół Parku James. (Corsaire.) 

„, P. Perkins czynił doświadczenie ze swoićm D0. 
wem parowćm działem w Parku Rejenta w obecności 
wielu woyskowych , którzy sie zdumieli, Szczególnićj 
zastanowiono się nad lekkością wozu, ciągnionega p3” 
rą końmi, ana ktoróm było d.iało, machina parowś 
i mnóstno broni. "Trzy działa Perkina w równćm 
zinnemi oddaleniu więcćy zuiszczą , iak 30 dział zwi” 
czaynych. 
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Bodekcyia Jozefa Bęnsy, — Pruk Pillerów. 


